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D n ia  1 .  S t y c z n ia  ]% * I r  Doku ;. 18-49*.

P o d r ó ż  p r z e z  s te p y ..

Gdy na ch w ilę  p rzed ' m a p ą  staniesz i rzuc isz  
o k ie m  n a  k r a j e , k tó re  sw ćm i b rze g am i  m o rz e  
Czarne i Azowshie o b ra m ie n ia ją ,  u jrzysz  sa m e 
ty lko  r o z le g le ,  o d  ź r ó d e ł  D u n a ju  aż do K aukazu  
ciągnące się  p łaszczyzny ..W ie lk ie  rzek i: ;  D n ies tr ,  
Bug*), D n ie p r ,  D o n  i-ogrom ne l im any ,  s tanow ią 
je d y n ą  rozm a ito ść  w te j og ro m n ej  p u s ty n i ;  an i 
la s ,  an i jgóra n ie  p rze ryw a  tej n u d n e j  je d n o s ta j-  
uości. G łę b o k o  w y ż ło b io n e ,  s z u w a re m  i trzc i­
ną  gęsto zarośn ię te  rze k  ko ry ta ,  s t r o m e ,  od u le ­
w nych  deszczów przepaśc is to  w y m u lo n e  ja ry ,  oto 
s ą  zna m io n a ,  po  których, je d y n ie  podróżny  d ro ­
gę poznać  może..

Sąto  n ad b rz eżn e  k ra je  s ta roży tnego  P o n tu ,  n ie-  
gdy s iedlisko w ałęsa jących  się b a rb a rz y ń sk ic h  
lu d ó w ,  k tó r e  bardzo  często  w cywilizowaną. 
E u r o p ę  p o s trac h ,  m o rd  i r a b u n e k  niosły, a teraz 
ja k b y  czarodzie jską rószczką  w naród p rzys tępny  
z m ie n io n e  zostały. B c z d rz e w n e ,  p u s te  o b sz a ry , .

rzyna jm nie j  na sw ych  kończynach ,  w zięły  postać
w itnących ogrodów. Nad rze k  b rz e g a m i ,  gdzie 

niegdy T a ta rz y n  stada, d z ik ich  k o n i  w y p asa ł ,  p o ­
wstały  p rzem ysłow e  miasta . Osady w sze lk ich  na­
rodów , w niosły  do tć j pus tyn i nowy r u c h  , n o w e  
ustawy, p rzem ysł,  i kunsz ta .  L ic h a ,  p o d z ie m n a  
p as te rsk a  k ry jów ka p rz e m ie n i ła  się  w w ygodną 
cha tę  p racow itego  r o ln ik a ;  d z ik i -zw ie rz  p ie rz ­
c h n ą ł  p r z e d  p ło m y k ie m  spokojnego^ ogniska. N a  
o k rę ta ch  p rzew ozow ych  p ły n ą  k u  w sz y s tk im .m o ­
r z o m  p łody  k ra jo w e ,  a gdzie daw nie j d ługa  ka­
raw ana C zum aków , n a w e t  pod  za s ło n ą  w ojskow ej 
straży, b ezp ieczeńs tw a  n ie  m ia ła ,  t a m  c iągną się 
te raz  od m ias ta  do m iasta  b ite  g o ś c iń c e ,  a  ros-  
syjski jem sz czy k  leci j a k  p io ru n  pocz tow em i 
k o ń m i  p rze z  pastwiska tabunów , i tylko s ię  m ig n ie  
p o  p rz e d  m ogiły  M ogołów . Z n a k o m ity  świat P e ­
te r s b u r g a ,  n ie  lę k a  sie j u ż  puśc ić  w p rz y k rą  p o ­
dróż p rz e z  s tepy dla dostania się do k ry m sk ie g o '  
r a ju  lu b  do rozkosznych  kąp ie l i  na  w y b rzeżach

*1 B o li, poil Oczakowein w  czarne morze wpadający.

Odessy. Z a is te ,  dz ie je  tegoezesne  P o n tu  rozpo ­
częły  się z c h w i lą ,  w  k tó re j  P io tr  W ie lk i  spuśc ił  
z D o n u  ua  m orze  Azow skie , p ie rw szy  o k rę t  wo­
je n n y .  Jeszcze  n ie  m a  t e m u  lac s to  p ię ćd z ie s ią t ,  
a j u ż  k o le b ią  s ię  na  f a l a c h j e g o  p ływ ające  tw ie r­
dze. —  Powieść nasza zaczyna s ię  w łaśn ie  w  owej 
po rze  r o k u ,  k iedy po kw iec is te j w iośnie nastało 
skw arne  lato , k iedy step- obnaży ł się- z b u ju e j  
swojej ozdoby, a k o b ie rz e c  roś lin  s trac ił  soczy­
ste  swe kolory. P o ra n e k  d n ia  w ze jszed ł tak  c z e r ­
wono j a k  ogień , i tak wcześnie; j a k  zw ykle  w k r a ­
j u ,  gdzie naw et w na jod leg le jszym  w schodzie  , 
żadna góra p ro m ie n io m  światła  zapory  n ie  stawi. 
Ju ż  przed- zb l iża jącem  się p o łu d n ie m  b ledn ia ło  
niebo-, gdy p o n u r e  m i lc z e n ie  s tepow ej puszczy, 
k tó ra  sie  po p ra w y m  brzegu-  B u g u  k u  u jśc iu  
D n ie p r u  c ią g n ie ,  p rze rw ab  tu r k o t  k i lk u  pow o­
zów .-K are ta  sz cśc io -k o n n a  gnata  po  nad B u g  go­
śc ińcem  wiodącym  z W oźu ies ieńska  do Odessy. 
Z a  pańsk im - p o w o ze m  pędz i ło ,  k i lk a  p o m n ie j ­
szych lecz  w ytw ornych  k o czów ; za n ie m i  po m y ­
k a ł  t r z e m a  k o ń m i powóz o tw a r ty ,  k tó reg o  w e­
soły  je m sz c z y k  będąc  te in  z m a r tw io n y ,  że j e s t '  
ostatni w  ty m  p o c z c ie ,  śp iew ał sobie p ieśń  n a  
s m u tn a  n u te . .c c

R ozkaz  z j e d n e g o  z p o p rz e d n ic h  powozów 
z k rz y k ie m  wydany, p rze sze d ł  ko le ją  od pow ozu  
do pow ozu  aż dó t ró jk i ,  i sp raw ił  to ,  że j e j  j e m ­
szczyk u m i lk ł  n a ty c h m ia s t ,  i uderzywszy b iczy­
s k ie m  o dysze l ,  p u śc i ł  n a  p rze g o n  k o n ie ,  i do­
p ie ro  p rze d  p ie rw sz y m ,  najokaza lszym  po w o żen i  
dla odebran ia  r o z k a z u ,  wstrzym yw ać je  zaczął.

rS lu c h a j  M a tw ie ju !6 r z e k ł  p r z e z  okno u  kare ty  
j a k i ś  cz łow iek  s ie rdz is te j twarzy, z p o tę ż n y m  w ą- 
se n r ,  »jedź co d n c h u  nap rzód  do na jb liższe j sta- 
c y i ,  i staraj się m o je  po lów e łó żk o  postawić 
w n a jch ło d n ie jsz e j  izdebce .  W eź z sobą  k u c h n ię  
i  każ Bawłowi przygotow ać n a m  och ładza jące  
n a p o j e , a nadewszystlto  n ie c h  d la  d am  p rz y rz ą ­
dzi l im o n iad ę .  Nakaż oraz p o cz to w em u  pisarzo­
w i ,  aby najda le j  na p ią ta  lu b  szóstą z p o łu d n ia , ,  
m ia ł  dla m n ie  p ię tnaśc ie  kon i w  pogotow iu . R o ­
zu m iesz  m n i e ,  p ię tn a śc ie !  S łyszyszK
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M atw ie j ,  Utóry obok  k u ch a rza  P a w ia ,  po  p ra ­
wej ręce  w k ib itce  s i e d z i a ł , odpow iedzia ł  z na j­
w iększą p o k o r ą :  »Słyszę ja śn ie  pan ie l*  a po tró j­
ny zaprząg  ja k  w ia tr  p o g n a ł  i p r u ł  d ru g im  po ­
w ozom  świeżą ko le j.

P a n ,  który  ten  ro zk a z  w y d a ł ,  u ch y l i ł  się zno ­
w u  w tył p o w o z u , i n iezw ażając  na ro zm o w ę  
dw óch d a m ,  z k tó ry ch  je d n a  obok n iego ,  a d ruga 
nap rzec iw  siedziała  , p rzy m k n ą w szy  groźne  oczy, 
nad l i tó rem i się  krzaczyste b rw i j e ż y ły ,  oddał 
się g n u ś n e m u  spoczynkow i.  P o m im o  straszny 
u p a l  lata, m ia l  on na sobie k o żu c h  soboli , i tylko 
r u c h  r ę k i ,  k tó rą  n iek iedy  się ow iew a ł ,  był zna­
k i e m ,  że je szcze  n ie d rz y m ie ;  p rz e to  m ło d e  to ­
warzyszki jego. m o g ły  z sobą bez  p rzeszkody  
g łośno  rozmawiać.

»Z począ tku  p o doba ł  się m i  ten  s tep  o d lu d n y ;  
b y ł  on dla m n ie  jakąś  now ośc ią , rów n ie  ja k  k aż­
dy o rz e ł ,  k tóry sp łoszon , p ie rzch l iw ie  w zla tyw ał4, 
r z e k ła  h rab ia n k a  O lg a ,  »ale te raz  j u ż  od k i lk u  
dni ja k eśm y  za I i i jow em  na te s tepy  w je c h a l i ,  
n ie  widać n i c ,  ja k  tylko ogo rza łą ,  po rozpadaną  
z i e m i ę ,  bezFarbne n i e b o ,  i gdzie n iegdzie dzi­
k iego  ta b uńczyka  , stada koni wypasającego.* 

»Pozajutro  dostan iem y się ju ż  do Odessy. Z ta m -  
tąd na p a ro w y m  s ta tku  p o p ły n ie m y  do K ry m u ,  
ta m  się wszystkie nasze trudy zakończą* , o d rz e ­
k ła  ochm is trzyn i  Anna do p ię k n e j  sw e j ,  o p ięć  
lu b  sześć la t  m łodsze j  ucz en n icy ,  w k tó re j  m ię k ­
k i e j ,  je d n a k ż e  nadzwyczaj wyrazistej twarzy , 
z rza d k im  się w d z ię k ie m  , rysy kaukazk iego  i m o-  
go lsk iego  szczep u  p rzeb ija ły .

yJakże s,ię ucieszy m oja  k ochana  m a m a ,  że 
m n ie  oglądać b ę d z ie ;  a le  bo też i j a  za nią n ie ­
m a ło  tę sk n ię ,  i rad a b y m  ją  j a k  na jp rędze j  uści­
s k a ć ! 1' odezwała się h ra b ia n k a  z  żywością.

*Z tern w szystk iem  czeka nas kochana  O lin- 
k o ,  je szc ze  m o rsk a  ch o ro b a ,  k tó ra  je s t  bardzo 
n ie p rz y je m n ą  1" o d rze k ła  A nna  po chwili.

>’Ja się tego nie l ę k a m i  Albożto  n ie p ły n ę ły ­
śm y ty łe k ro tu ie  po N e w ie ,  a p rzecież  n ie  c h o ­
row a łyśm y  i ra/,u.»

r A c h ,  ja k ż e  m ożna  j a s n ą ,  czystą wode N ewy 
po iów nyw ać z te m i  b ło tn is te m i w s tę p a c h  r z e k a ­
m i  , k tó re  j a k  z a m n a r łe  w ęże pom iędzy  m u ł e m  
i s z u w a re m  się w iją  1" o d rzek ła  z w es tch n ie n iem  
towarzyszka.

»To p raw da  ! a owe p rze p y szn e  po nad je j  b rz e ­
gi ciągnące się p rz e d m ie ś c ia ,  owe za lu d n io n e  
m o s t y ,  span ia le  p a ł a c e ,  w y tw orne  wybrzeża!"  
r z e k ła  O lga dalej , a w z m ia n k a  o P e te r s b u rg u  , 
k tó ry  opuśc iła  p rzed  k i lką  tygodn iam i , obudzi ła  
W j e j  du szy w iele  w sp o m n ie ń  p rzy je m n y ch ,  
j / f  e r  a z je s t  zapew ne  godzina dz ies ią ta ,  w kró tce  
n a  p la cu  adm ira licy i  u każe  się c e s a r z , p u łk i  
w ystąp iły  w p a r a d z ie ,  bundy m uzy cz n e  grają

n a jp ięk n ie jsz e  sym fon ije  z o p e r ,  a k roc ie  osób 
p rze ch ad z a  się m ię d zy  drzewami.* T o  rzek łszy ,  
spo jrza ła  O lin k a  na złoty u je j  gorsu  wiszący 
zeg a rek  i zdawała się  p rzypa tryw ać  ubiegające j  
g o d z in ie ,  m yśląc  o t e i n ,  co te j  chw il i  w P e ­
te r s b u rg u  się działo.

T y m c z a s e m  orszak pow ozów  m k n ą ł  coraz dn- 
Jćj,  z oczu zn ika ła  wiorsta za wiorsta, i n im  j e ­
szcze p o łu d n ie  n ad e sz ło ,  ju ż  k a re ta  h rab iego  
s ta n ę ła  p rze d  sa m o tn e m  p o d w ó rz em  , k tó re  b y ło  
stacyją pocztową.

P rzybycie  tak l icznego  o rszaku  na sposób  świty 
jak. iego k s ię c ia ,  sp raw iło  n ie m a ły  ro z ru c h  w ca­
ły m  pocz tow ym  d o m u . Gościniec ten  by ł m n ie j  
zwidzany, n iż inne  drogi s tepow e. P odróżn i p u ­
szczali się zwykle le w y m  b rz e g ie m  B u g u , i 
p r z e z  G ró d -E lż b ie ty  udawali się do M ikołajowa. 
P o cz tm is t rz  zaw iadom iony  od jadących  tró jką , że 
n iezad ługo  nadjedzie  h ra b ia  . p rzyw dział ua s iebie 
św ią teczny  k a f t a n , w yszedł z z iem iank i n ap rz e­
ciw tak z n a k o m ite m u  gościow i,  i odem knąw szy  
u  kare ty  s t o p n i c , r z e k ł  z n a jpoko rn ie jszą  czo­
łob itnośc ią  :

» Wasza jasność wyświadcza m i  za wiele ła sk i ,  
w s tę p u jąc  do m o je j  l iche j  z iem ianki.*

^Batiuszka,  czy n ie  m asz dla m n ie  osobnej 
izby?"  o d rze k ł  h rab ia  wysiadając z powozu. t> Ma­
łe j iz d e b k i ,  w I ttórejby się inojc połowę łóżl o 
z m ieśc i ło ,  i gdz iebym  bez  p rzeszkody  p rze z  k i l ­
ka godzin m ó g ł  wypocząć?*

,»Maml Bogu i św ię tem u  M ikołajow i dzięki !* 
o d rz e k ł  gospodarz  pom agając  także  d am o m  w y­
siąść z pow ozu. »M am s,uchą , ja sn ą  izd eb k ę  z fi­
ra n k a m i  u  o k i e n ; n ie  masz w niej aby je d n e j  
m u c h y ,  b o j e  codziennie  wyganiamy7. Ja śn ie  pan 
będziesz  w  niej spa ł  sob ie  ja k  jenera ł .*

> D o b rz e  b a t iu szka  , ale n ie  p rzy jm u j  nikogo 
więcej p rócz  m n ie  i tych  dw óch  dam ."

»Stanie się zadość ja śn ie  pan ie  twojej wyso­
k ie j  w o l i ; o z n a jm iam  ty lk o ,  że ta iu  ju ż  je d e n  
gość się ro z ta so w a ł ,  ja k iś  m ło d y  oficer z gwar- 
dvi; a łe  on  nie b ęd z ie  ja śn ie  p an u  p rze szk a d za ł ,  
bo spi ja k  zabity.*

H ra b ia ,  ja k k o lw iek  sam by ł w sk ro m n y m  ofi­
ce rsk im  m u n d u r z e ,  k tóry  się ty lko c ie n k ie m  su ­
k n e m  od zn a cz a ł ,  zdawał się je d n a k ż e  albo nie 
być p rzy ja c ie le m  oficerów gwardyi , albo tez na 
ten  raz n ie  życzył sob ie  obecności żadnego cz ło ­
w ie k a ;  i dla tego zm arszczywszy czoło ,  r z e k ł  : 

»Toż nie m asz dla m n ie  in n e j  izby batiuszka?" 
»Nie m a m  jaśn ie  p a n ie ,  oprócz m e j  spó lue j  

izby ,  ale ta raczej dla s łużby  jaśn ie  p a n a ,  u u  
dla niego sam ego stosowna. W szelako je że l i  roz­
każesz ,  to ja  w ne t  o b u d zę  oficera > ozna jm ię  
m u ,  że p rz e zn ac zo n e  dia niego k o n ie  ju ż  n a ­
deszły.*
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P ostępow anie  takie zdawało się s ta re m u  p a n u  
b yć  n ieg rzeczne .  W strząs ł  g łow ą na  z n a k ,  ze 
na  to n ie  p o zw a la ,  i poszed ł napLzód-

Olga i towarzyszka je j  idąc za h ra b ią  śm ia ły  
sic sk rycie  ja k o  p u s te  dziew czyny, z tych  p rz e ­
s z k ó d ,  k tó re  się j u z  nadarzać zaczęły. R ę k a  
w re k e  weszły do iz d eb k i ,  w k tó re j  Matwiej iuż  
k i lk a  noduszek  by 1 na ławce p o ło ż y ł  i w łaśn ie  
po low e łóżko przyrządzać zaczął. J e d n ak ż e  uw a­
gi ich  n ie  zwracały ani św ieże w około  ob razu  
n a  ścianie rozw ieszone  z kwiatów  w ie ń c e ,  ani 
u p rz e jm o ść  gospodyni , k tó ra  pod łogę  w poko ju ,  
w o n n y m  sz u w a re m  w y śc ie l i ła ; gdyz wszystkie 
ic h  myśli u tonę ły  w zd z iw ie n iu ,  że w śp iącym  
oficerze zn a jom ego  z P e te rsb u rg ?  u jrza ły .  O b ie-  
dwie dziewczyny zaczerw ien i ły  się  tym  n iespo­
dz ianym  w idokiem  tak m o c n o ,  iżby się m ogło  
bv lo  zda w ać ,  że o licer  ten ,  ob iedw ie je dnakow o  
najm ow ał.  H ra b ia  spojrzawszy ty lko pobieżn ie  , 
chociaż coko lw iek  u ieprzy jaźno  na  śpiącego, za­
czą ł  oglądać swoje łó z l to , k tó rego  w tej chw il i  
ba rdz ie j  niż w sze lk ie j inuój wygody p o trze b o ­
wał.  O koliczność  ta w łaśn ie  dla dam  była po­
m yślna .  O pam iętaw szy  się z swego zadziw ien ia ,  
zacz ę ły  odb ie rać  z r ą k  s łn g  p o d różne  sprzę ty ,  
w czasie w ypoczynku  do wygody p o trze b n e .  S ze­
le s t  i tu p o t  ludz i by ł  dos ta tecznym  do p r z e b u ­
dzen ia  ze sn u  c z ło w ie k a , k tóry do późne j nocy 
podróż w ie rz c h e m  odbywał. O fice r  ockną ł się , 
spo j"za ł po  ca le m  z g ro m a d ze n iu  i zerwawszy 
sie sp ieszno  z ławlti ,  s ta n ą ł  p rosto  ja k  św ieca ,  
p o  ż o ł n ie r s k u ,  a podniósłszy  r ę k ę  do czo ła ,  
r z e k ł :

»Wasza E xce loucy ja  raczysz p rz e b a c z y ć , z e m  
go p rzy ją ł  w ta k ie m  p o łożen iu  , jak iego  sobie 
ty lko  wtedy pozwalam y, gdy sam  nu sam  je s te śm y .4

rCzy s łyszysz ,  ten  pan je s t  E xce len c y ją ,  a tyś 
go tylko ja śn ie  p a n e m  nazw ał4 , r z e k ła  żona poczt-  
m is t r z a ,  pociągnąwszy sw ego m ęża  za rękaw.

sRiedyz w yjechałeś  z P e te r s b u rg a  Iw an ie  Pe-  
trow iczu  ?* r z e k ł  h r a b i a ,  używ ając te j  poufałe j 
p rzem ow y , zam iast wyrażenia s topn ia  oficera.

»Przed dziesięcią  dn iam i wasza Exce leucy jo«  , 
o d rz e k ł  o f ic e r ,  »jodnakże b a w i łe m  ju ż  n ie jak i  
czas w P e trykow ej  i W ożn ios ieńsku .4

rSp ie szn ie j  j e c h a łe ś  n iż  ja .  L ec z  m ię  to nie 
d z iw i;  p rz y p o m in a m  so b ie ,  że i j a  w w iek u  
tw o im  , w p rzec iągu  dw óch  tygodni , od j e d n e j  
granicy państw a do d rug ie j  p rz e la ty w a łem .4 

s je s tz e ś  tu ta j  n a  rozkaz rząd u  ?« 
rW ysłano  m n ie  w spraw ie  rządow ej , a po za­

ła tw ie n iu  te jż e ,  o t r z y m a łe m  na czas n ie jak i  u- 
w o ln ien ie  od s łu ż b y .4

H ra b ia  sk in ą ł  g łow ą , a oficer uzyskał  sposo­
b ność  pow itan ia  dam  m łodych , Rzec., n a tu ra l ­
n a ,  iż pok łon iw szy  się  w m i l c z e n iu ,  r z e k ł  p i e r ­

wej do h ra b ia n k i  : *P an i ,  ja k iż ,  to  szczęśliwy 
zrządzi ł  p rz y p a d e k ,  że śm y  się tn  r a z e m  zjechali?  
S ą d z i łe m ,  że  pan i  j u ż  daw no je s te ś  w R r y m i e ,  
gdyż je szc ze  p rz e d  cz te r ina  tygodniam i s łysza­
ł e m  o wyjeździe? ojca pani.«

»My n ie  jodda liśm y  p ro s tą  d r o g ą , lecz  p r z e z  
M oskw ę i R i jo w 4 , o d rze k ła  O lga. »Lecz pow iedz  
n am  w p a n ,  co tam  now ego w ydarzyło  się p rze z  
ten  czas w P e te rsb u rg u .*

»lłardzo m a ło 4 , o d rz e k ł  Iw an . »>Cesarz w yje­
ch a ł  , zna k o m ite  fainilijo  bawią się po prowiu- 
c y j a c h , miasto je s t  teraz w y ludn ione .4

»Mnie się p rzec ież  z d a j e , że p ó ł  m i l i jo n a  
m ie sz k ań có w  P e te rsb u rg a  jeszcze  się n ie  z m n ie j ­
szy ło4 , o d rze k ła  O iga żar tob liw ie  , spostrzeg łszy ,  
że ir lody oficer to słowo r w y l u d n i o n e 4 n ie ­
ja k o  z t r a i c ju y m  p rzy c isk ie m  w yrzek ł .

R o z m o w a  tych dw óch  m ło d y c h  osób trw ała  
je szcze p rzez  c h w i l ę ,  nareszc ie  h ra b ia  oddali­
wszy z p oko ju  osoby, k tó ry ch  do u s łu g i  n ie  po ­
trzebow ano  , zap ros ił  oficera na  obiac , a sam  
tym czasem  dla wypocznien ia  po łoży ł się na  łóż ­
ko. Młodzi ludz ie ,  by ojcu n ie  p rzeszkadzać  s n u ,  
wyszli na podw órze  i u s ied li  na p rzyzb ie  w cie­
n iu  p rzed  d o m e m .

O ględny  k u c h a rz  w iedząc  ja k  s tepy ubog ie  są 
W pfody k u c h e n n e ,  n ie  zan iedba ł w R ijo w ie  za- 
opatrzyć pow ozu w sze lk iem i p rz y sm a k a m i,  b e z  
k tó ry ch  się rozpieszczony m ie sz k an ie c  P e te rs ­
b u rg i  obejść  n ie  m oże. J )a ł obiad  wyśmienity . 
Po sk o ń czonym  obiedzie  osoby sk łada jące  towa­
rzystwo u  s lo ln ,  pozostały je szcze  czas nie jaki 
v iz b ie ,  i bawiąc się rozm ow ą czekały ,  aż pouąd  

konie  u ie uadejdą. L ecz  wysłany p rzez  pocz to ­
wego pisarza posłan iec  n ie  pow raca ł  , a kon ie  
będące na pocztowej s t a j n i , n ie  wystarczały dla 
wszystk ich  powozów h ra b ie g o  naw et i wtedy, 
gdyby h r a b ia  w łasnyeh  sześć sw oich  zaprządz 
j a z a t ,  k tó re  szły lu z e m  je d y n ie  dla te g o ,  by 
p ó źn ie j  w' I ł ry m ie  p rz e d  p rzepyszną  k a re tą  pa­
radowały.

Iw an  Pe trow icz  oddalił  się dla w yw iedzen ia ,  
azali pocz tm is trz  m a  nadzieję o trzym an ia  p rę d k o  
ltoui d la  swych pod różnych .  H ra b ia  i dam y p o ­
zostali sam i na  chw ilę .  uZ apew ne ro tm is t rz  taż 
samu co i m y p o jedz ie  drogą p rze z  stop Ocza- 
k o w sk i? 4 zapytał pierwszy.

/ ł a k o m  s łyszała p a p o 4, o d rze k ła  Olga.
»Nie m a m  nic przeciw  t e m u  m ło d e m u  czło­

w iekow i4 , ozwał się h r a b i a ,  lecz  p o c h m u rn e  
czo ło  je g o  sp rzeciw ia ło  się te m u  w yznan ia .  »Jest 
ou w alecznym  oficerem  , a na  w iek  swój d o s łu ­
ży! się j u ż  zuaczuego  s topnia. A le n io  życzył­
b y m  sobie , aby n a m  towarzyszy!.4

»G, je że l i  t a k ,  w ięc u c h y b i ła m  przeciw  zam y­
słowi kochanego  popy4 , o d rzek ła  O lga z prujr.-
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m ile n io m ,  u k ład a jąc  m ię h k ie m i  p a lu sz k a m i po- 
m ić rzw io n e  siwe włosy hraL iego  , k tó re  od -cie­
m n y c h  wąsów m o c n o  odbija ły .  »Gdym sie przed 
chw ila  od ro tm is t rza  dow iedz ia ła ,  ze  podobn ież  
zamyśla j e c h a ć  do O dessy,  w yraz i łam  m o je  ra ­
dość , że n a m  w  lej podróży towarzyszyć będzie. 
Nie p rze w id y w a łam  kochany  p a p o ,  ż e  cię tern 
rozgn iew ać  m ogą."

*No, ro zg n ie w ać ,  ja k  ro zg n ie w ać— « o d rze k ł  
h r a b in ,  »ale ty m n ie  zadziwiasz pos tępow aniem  
sw ojem . Czyliż n ie  pozna jesz  t e g o , że  oficer 
m ó g łb y  ten  znak  grzeczności zbyt p o ch leb n ie  
sob ie  w ytłum aczyć  ?"

vZdaje się m i ,  że on  je s t  na  to  za rozsądny" ,  
od rzek ła  córka .

» J t s t t ś  je szcze  za m ło d a ,  p o w in n a ś ,by ła  po­
zwolić , aby p an n a  A nna za c ie b ie  m ów iła .  Gdy­
by  się o te’m  dowiedziano , ż e  m ło d y  o f ice r  od 
gwardyi z m o ją  có rk ą  p rz e z  otepy p o d r ó ż u j e , 
w ypadek  te n  w n ie k tó ry c h  tow arzystw ach  zw ró ­
ci łby  uwagę- P rzypadkow e sp o tkan ie  s ię ,  uw a-  
żanoby nakon iec  za u m y ś ln ie  przysposobione-11 

Na te s łow a :  »w n iek tó ry ch  to w arz y s tw ac h " ,  
z a c h m u rz y ła  s ię  cokolw iek dziewczyna, śc iągnę­
ła  n ie m a l  z szyders tw em  usta  i skrzyw iła  no se k ,  
ale  w  te jże  sa inej chw il i  zn o w u  twarz um il i ła .

»Nie gn iew aj s ię ,  kochany  papo. Ja  są d z i łam ,  
’ e obecność twoja i to im i ę ,  k tó re  n o s z ę ,  do­
sta teczne są do och rony  m e j  dob rć j  sławy. S po­
dz iew am  s i ę ,  że  n a m  ro tm is t rz  bez  twego ze­
zw olen ia  towarzyszyć m e  będzie .  J e s t  on za nadto 
g rzeczny ,  a różn ica  s topn ia  je s t  m iędzy  w am i 
za nadto w ie lk a ,  aby Iw an  P ctrow icz  n ie  po ­
s tą p i ł  sobie z najw iększą  delikatnością ."

O jciec  zdawał a if  być z u p e łn ie  zaspokojonym ; 
i gdy jeszcze  p rzem yśl iw a ł  nad w yszukan iem  
pozo ru  , lu ó ry m b y  się m ó g ł  pozbyć pana r o tm i ­
strza  w sposób  n a jm n ie j  obrażający, j u ż  oto drzwi 
sie  otworzyły, a ro tm is t rz  w szedł do poko ju .

vNie m a  żadnej nadz ie i" ,  r z e k ł ,  rdostunia dła 
W aszej E xce lency  i koni.  W łaśn ie  w róc ił  pos łan iec ,  
i p rzyprow adził  k i lk a  d z ik ich  ko n i  ze s te p ó w ,  
a le  zachodzi je szcze  p y ta n ie ,  ażali zaprządz się 
dadzą. O śm ie la m  sie  więc zapr oponować W aszej 
E xce łency i te ko n ie  , k tó re  j u ż  od p o łu d n ia  dla 
m n ie  na pogotow iu  stu ja .  J a k o ż  i te n  jem szczyk , 
który  tuta j t ró jką  k u c h n ię  p rzyw ióz ł ,  p o d e jm u je  
sie je d n ę  staeyję dalej jechać ."

»Choćbym i p rzy ją ł  g rzeczna  p ropozycyję  wpa- 
n a ,  m u s ia łb y m  p rze c ie ż  dla zabran ia  w szystk ich  
powozów, kazać zaprządz  i inojc kareciane k o n ie " ,  
o d rz e k ł  h r a b i a ,  »nie pow in ienem  b y ł  zbaczać  
z g łów nego  gościóca , lecz  m ia łe m  nad z ie ję ,  że  
się tedy p rę d z e j  dostanę. Iw an ie  P e t r o w ic z u , 
czy nie chc ia łbyś m i wyświadczyć jo d n e j  grzeczno- 
ic.' — W idać by ło  w y ra ź n ie ,  j a k a  radość sp ra ­

wiło  to zapy tan ie  w  m ło d y m  c z ło w ie k u ,  który 
n ie  ociągając s ię ,  r z e k ł :  r l lo z k aż  pan ie  je n e ra le ,  
j e s te m  z u p e łn ie  na  tw oje  u s łu g i ."

^Z atrzym aj w pau  konie ,  k tó reś  dla s ieb ie  za­
m ó w ił  i je d ź  naprzód .  Gdy zawczasu o m o je m  
zbli t n iu  sio uw iadom isz  pocz tm is trzów , je s t e m  
p ew ie n  , że się na w szys tk ich  da lszych  Staeyjach 
b e z  zw łoki do Odessy p rzepraw ię ."

uBardzo d o b rz e !"  o d rze k ł  r o tm i s t r z ,  i p o k ło ­
niwszy s ię  d am o m  , w yszed ł z izby dla u s k u te ­
czn ien ia  swego odjazdu.

Na twarzy Olgi widać by ło  n ie jak ą  l i to ść ,  że 
of ice r  z taką  gotowością p od ją ł  się obow iązku  , 
k tó rego  je d y n y m  ce le m  by ło  odda len ie  go od 
j e j  osoby. O jciec spos t rzeg ł  to w zru sze n ie  swej 
c ó r k i ,  i zapyta ł g ło se m  na p ó ł  su ro w y m ,  a na 
p ó ł  ł a g o d n y m :

»Czyś n ie  k o n te n ta  z m e g o  rozpo rządzen ia :’" 
»I ow szem  podz iw iam  tw oje  ro z tro p n o ść  p a p o ;  

j e d n a k ż e  u b o le w a m  nad tym  m ło d y m  cz łow ie­
k ie m  , k tó ry  sa d zą c ,  że ci p rz y s łu g ę  czyn i,  tak  
ła tw o  się zw ieść daje" ,  o d rz e k ła  h rab ian k a .

rG dybym  p rzy ją ł  by ł  je g o  p ropozycyję  , m u ­
s ia łb y m  b y ł  ofiarować m u  m ie jsc e  w  naszym  p o ­
w ozie ,  a to p rzec ieżby  n ie  p rzys ta ło" ,  o d rze k ł  
h rab ia .  O lga u m i l k ł a ,  a le  tw arz  j e j  zdawaia się 
p y Łać ; »A c / e m u ż b y  lo nie p rzysta ło  ?«

IV k i lk a  chwil późn ie j  po żeg n a ł  się ro tm is trz .  
T r ó jk a  w k i b i t c e , do k tó re j  dwa w ierzchow ce 
z ty łu  uw iązano  , u w io z ła  go w k ró tce  z k o ła  
osób p o z o s ta ły c h , a te jże  sam ej  chwili wszczą ł 
się t u m u l t  p rzed  d o m e m  pocztow ym . Ronb , 
k tó re  posłan iec  p rzyp row adz i ł  z t a b u n u  , m eda-  
w aly  się zap rządz  w  s z o ry , b ą c  , *.e za d ługo  
używ ały  wolności , b ąd ź  *e je szc ze  nre dość 
n iewoln iczo  do ja rz m a  p rzezw ycza jone  były. 
P rzes trasza ł  j e  dzw ónek  u dysz la ,  a choć  tę  za­
w adę u s u n ię to , zaczęły rwać s z l e j e , stawać dę­
ba i o m a l ,  że dyszla i ca łego  pow ozu  nic po ­
łam ały .  S łudzy  bali się wsiąść do p o w o z u , by  
ic h  k o n ie  n ie  rozniosły .  Ale n ie  było innego  
w y b o ru ,  je d n o  słowo n ieug ię tego  p a n a ,  n a g r ­
zało im  pow ierzyć życie swoje dziko r o z h u k a ­
n y m  b ie g u n o m . Z a ledw ie  tylko stanęli  nogą  
w  p o w o z ie ,  i je szcze  na p a k u n k u  n ie  u s ie d l i ,  
j u z  ich  z h u k a n a  t ró jk a  ja k b y  w ic h e r  pon ios ła ,  
d em szczyk  ani m ó g ł  ani chc ia ł  je j  w s trzym yw ać,  
i ow szem  p u śc i ł  j ą  w olno  i c z e k a ł , ar  się z m o r ­
d u je ;  ub ez p ie cz a ła  go także  ró w n in a  . 1  t e n  
p r z y p a d e k , gdyby pow óz z gościóca zboczył.  
K on ie  karec iane  h ra b ie g o  zd z iw io n e ,  żc j e  zno­
w u  do s łużby  z a p r z ę ż o n o , n ie  chciały bynaj­
m n ie j  b iedź  w pop is  za I fó iką  j e m sz c z y k a ,  i o- 
w szem , jdąc pow ażnym  k r o k ie m ,  w strzym yw ały  
za sobą cały szereg  powozów.

■ŚS *  #
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Z n a k o m i te  R ossy janki idą ta k  w cześn ie  za m ąż ,  
iż n ie  d z i w , ze  h ra b ia  j u z  o za m ę źc iu  swej córkr 
m yśl ic  zaczynał,  Gdy obszerny  pow óz toczył s ię  
zw olna  po  j e d n o to n n y m  s t e p i e , w szczą ł  h ra b ia  
ro z m o w ę  , a powód je j  i osnow a, m ia ły  n ie jak i  
zw iązek  z o f icerem  , k tó ry  p o d ją ł  się dla j e n e ­
ra ła ,  pow innośc i  pod różnego  m arsza łka .  P rzyna j­
m n ie j  w zm ianka  o p rzy s to jn y m  i u k sz ta łc o n y m  
o f ice rze ,  k tóry  p o n ie k ąd  zdaw ał się  obchodzie  
O lgę  , o b u d z i ła  w h r a b i  m y ś l  w ydania za m ą z  
córki.

S ko ro  te  i in n e  myśli w zią ł  pod  ro zw ag ę ,  p r z e ­
rw a ł  p rz y k re  m ilc z e n ie  dam , i  z a p y ta ł :

rCoto b y ł  za c z ło w ie k , k tó ry  na  p o czą tku  
tpgo r o k u  pędząc  u licą L i t e j n a j a , p rz e d  naszym  
d o m e m  spad ł  z k o i i i i ? *

•Książę  F e d o r  K rym ta jew  m ia ł  to n ie szczę­
ście* , o d rzek ła  Anna.

pRyłto m a lo -zn ac zą cy  p r z y p a d e k , gdyż książę 
p o d n ió s ł  się bardzo  zd row o ,  ale pod  ty m  w zg lę­
d e m  b y ł  m u  n ie s z c z ę ś c ie m , źe  p rz e z  n ie jak i  
czas s ta ł  się dla m iasta  p r z e d m io te m  po śm ie ­
wiska* , dodała Olga.

*Zbyt surowo po tęp iasz  m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  
o k tó ry m  m ó w ią ,  że widok twój tak  dalece go 
z m ie s z a ł ,  iz za p o m n ia ł ,  ze  je s t  na  k o n iu  i om a ło  
k a rk u  n ie  złam ał*  , ozw a ł  się  h rab ia .

•N ie  je s te m  papo  tak  p różną  , a b y m  t e m u  w ie ­
rzyć m ia ła .  P rzy  u licy  L i te jn a ja  są l iczne  p a ła ­
c e , a w n ich  dla zaw rócen ia  s ła b e j  g łow y dam  
n ie m a ło .  D la  czegóż so b ie  sam ej  m ia ła b y m  ren 
w ypadek  przypisać ?* o d rz e k ła  O lga.

J e n e r a ł  śc iągnął b r w i ;  o b o ję tn y  t o n ,  k tó ry m  
ro zpoczą ł  r o z m o w ę ,  z a m ie n i ł  s ię  w  pow ażny :  
•Książę K rym ta jew  posiada sz acunek  i p rzychy l­
ność twego ojca. A więc i z  tw ej s t rony  na p rzy­
zw oite  w zględy  zasługuje.*

• Je s te m  pos łu szna* ,  o d rz e k ła  c ó r k a ,  lecz  z za­
dz iw ien iem  sp o s t rz eg ła ,  że  j e j  m ow a h r a b ie m u  
się nie podobała.

•Z je d z ie m y  się z k s ię c iem  w  Odessie* , r z e k ł  
j e n e r a ł .  »Pojedz ie  on za n a m i  p óźn ie j  do Kry­
m u ,  i spodz iew am  s i ę ,  że  n ie jak i  czas w  na­
sze] m aję tnośc i  zabawi. O c z e k u ję  z pew nośc ią  , 
ż e  córka m o ja  nie p rzyczyn i się do  za trucia  m u  
p o b y tu  w m o im  domu.*

•Z a w ie rz  m i ojcze*, r z e k ła  dz iew czyna  w zią­
wszy j e n e r a ła  za r ę k ę ,  »zem b y n a jm n ie j  n ie  w ie ­
d z ia ła ,  iz się książę  twą p rzy jaźn ią  zaszczyca,* 

•Nie życzy łem  sobie  dawać ci n a p o m n ie n ia ,  
abyś dla T eo d o ra  H rym ta jew a  b y ła  u p rze jm ą .*  

•D otychczas tak  m a ło  na m ło d e g o  księcia zwa­
ża ła m  , ż e m  się w tn o je m  zdan iu  o n im  p o m y ­
lić  m o g ła .4

“Gdybyś się stara ła  le p ie j  p oznać  K ry m ta jew a ,  
odkryłabyś w n im  zalety, które...*

»Nie w ątp ię  o te in 4 , o d rze k ła  O lga  s trw ożona  
go r l iw o śc ią ,  z ja k ą  o jciec za k s ięc iem  się u jm o ­
w a ł ,  »i s tarać się  b ęd ę  tak  na jgrzecznie j  p rzy ­
j ą ć  naszego gośc ia,  je że l i  to je s t  ś ro d k iem  u- 
sk a rb ie n ia  sob ie  łaski ojca.*

r T y  je s te ś  m o ją  d o b rą ,  p o s łu s z n i  có rką* ,  od­
r z e k ł  j e n e r a ł  i uca łow ał j ą  w czoło. P o rz e m  p r z e ­
rw a ła  s ię  rozm ow a.  Ale widać by łe  oezewiście , 
że  się byna jm n ie j  do rozw ese len ia  a a m  n ie  p rzy ­
czyniła .  N a  szczęście d o z w ' l i ł  o jciec córce od­
dać się d u m a n iu ,  a im  dalej pow óz się to c zy ł ,  
t e rn  b a rd z ie j  oddaw a ł  się t e m u  spoczynkow i , 
k tó ry  m ię d zy  s n e m  a  cz u w an ie m  środek  stanowi.

W  c z a s ie , gdy  się  h rab ia  B e re n eo w  z córką  
sw Olg--1 p rz e z  c l ie rso iiską  g u b e rn i ję  p r z e p r a ­
w ia ł  , u p ływ ała  do p ie ro  p ie rw sza  połow a lata i 

'n ie z n o śn y  p a n o w a ł  u p a ł .
P od różn i  w prz.ednim  pow ozie  spali tak wy­

g o d n ie ,  i i i  tego  dozw alało  nieco s łabow ite  zd ro ­
w ie  h rab ie g o  i tnocne  ko łysan ie  pow ozu. Z ie ­
m ia  w s ią k ła  w s ieb ie  sk w arn e  p ro m ie n ie  p o łu ­
dniow e jedyn ie  d la  tego, by  j e  w ieczo rem  z te rn  
większa m ocą w yzionęła .  Jak k o lw iek  dam y b a r ­
dzo le k k o  były  u b r a n e ,  je d n a k ż e  k ro p le  p o lu  
toczyły1 6ię j a k  p e r ły  po  ich  twarzy k u  p ie r ­
s io m  pochylonej.

H ra b ia  ock n ą ł  s ię ,  p rze b u d zo n y  s ło w e m ,  k tó re  
j e d n a  z d a m  w e śn ie  w yrzekła .  Z as tanow ił  się — 
zdaw ało  s ię  m u ,  żc słyszał w yrzeczone im ię  
Iwana. Ja k k o lw ie k  w ie le  osób w  Kossyi zowie 
s ię  te rn  I m i e n i e m , je d n a k ż e  h rab ia  m im o w o l­
n ie  p rz y p o m n ia ł  sobie Iwana Petrowicza. TVy- 
m ów iłaż  to im ię  we śnie córka j e g o ,  albo j e j  
tow arzyszka?  Ale jeże l i  to było O lg a ,  k tó ra  s ię  
we śn ie  z p rz e d m io te m  sw ej czułości w y d a ła ?  
Na te  sam e m yśl sp ło n ą ł  g n ie w e m  je n e r a ł .  O lg a ,  
tak  u n o d a  i n iew inna  , m ia łażby  ju z  być ow ła-  
dn iona  n am ię tnośc ią  ta je m n ą ?  N iepodobna .  Cór­
ka p ana  m il i jonow ego  i dziedz iczka s ław nego  
im ie n ia ,  m ia lażby  być zdo lną  oddać swoje se rce  
n ie z n a jo m e m u  of ice row i?  A w łaśn ie  t e m u ,  k tó ­
rego rysy twarzy nazbyt żywo p rz y p o m in a ły  j e ­
nera łow i c z ło w ie k a ,  k tóry  j u ż  daw no w s tę p a c h  
syb irsk ich  z a g in ą ł ,  dokąd go h a n ie b n e  w ykro ­
c z e n ie  zawiodło. P roces  tego  wygnańca b y ł  n a ­
w et n ie b e z p ie c z n y m ,  i m ó g ł  m ie ć  z łe  s k u tk i  
d la  sam ego h rab iego .  O bw in iono  go o sk radze-  
n ie  kasy w o jen n e j  , k tó re j  spó iny  d o zó r  p o ru -  
czony by ł ta ł:że j e n e r a ł o w i , b ę d ą c e m u  pod  ów- 
czas p u łk o w n ik ie m .

Ż e  j e n e r a ł  m ia ł  ta jem ny  w strę t  od cz łow ie­
k a ,  który, lu b o  pow ierzchow ność  je g o  by ła  b a r ­
dzo sz lache tna  i u jm u j ą c a ,  p rz y p o m in a ł  m u  
rysy tw arzy  wygnańca , by io to  rzeczą bardzo  n a­
tu ra ln ą  ; ja k o ż  Iw an  P etrow icz  sam  to s p o s t rz e g ł ,  
że  l irab ia  ur^yślnie go u n i k a ł , gdy się cz asem
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w towarzystw ie w P e te r s b u r g u  ra z e m  zeszli, J e ­
dnakże  B ercncow  n ie  dopuśc ił  s ię  n igdy p r z e ­
ciw ro tm is trzow i n ieprzyzw oitego  k ro k u .  Co 
w ię k s z a ,  był naw e t  tak  d e l ik a tn y m ,  Iz n ik o m u  
n ie  ob jaw ił  swego d o m ysłu  , źe  Iw an  je s t  sy­
n e m  H u n o w ak ie g o , k tórego  h a u ie b n ie  z posady 
m łk o w n ik a  z łożono ; a że te n  ostatni m ia ł  kil- 
(oro d z i e c i , o tern h r a b ie m u  tajno n ie  było. 

T y m  sposobem  i dzisiaj s t ł u m i ł  w sobie  swój 
w s t r ę t ,  i, j a k  g rzeczność w ym agała , zaprosił  rot­
m is trza  na obiad. Lecz pożałow ał tego ,  ze  m ło ­
dych ludz i p rze z  k ilka  godzin  sa m y ch  zostawił. 
Bo aczko lw iek  n ie p e w n e ,  ie d n a k z e  n ie p o k o ­
ją c e  p rze czu c ie  m ów iło  o jcu  O l g i , ze ta n iena-  
w isna tw arz ,  k tó ra  p rze d  dw udzies tu  laty om al 
ze go do u p ad k u  n ie  p rz y w io d ła / je szc ze  raz m u  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  zagra/a .

Pow tórn ie  w yrzeczoue  im ię  » l w a n i e 44, o b u ­
dziło  h rab ie g o  z p o n u reg o  zad u m a n ia :  »Iwanie — 
w ie m ,  ze m n ie  kochasz*4, — dodał tenże  sam  
glos  tkliwy. Ja k ąż  rozkosz  byłyby te  m elody jn ie  
w ygłoszone  s ło w a ,  do inne j  duszy zaniosły! z ja- 
1< i niże za p a łem  byłyby  p r z y ję te ,  gdyby j e  u s ły ­
szało u c h o ,  do k tórego  Były w ym ie rzone  I W  j e ­
n e ra le  zaś obudzi ły  n iew ym ow ny gniew  i zdzi­
w ien ie .  Z e rw a ł  s i e , z m ie jsca ,  aby dok ładn ie  się 
p rz e k o n a ł  , kto  te s łowa w ym ów ił.  Lecz  przez 
to p o ruszen ie  i dam y się o c k n ę ł y , a że  tego 
w ieczora  ob iedwie naprzec iw  niego siedziały , 
p rz e to  n ie  m ó g ł  z pew nośc ią  d o c i e c , z czyich 
sie ust w łaściwie te  zd radzieck ie  s łowa w ym kuę-  
ły. W  powozie by ło  c ie m n o ,  gdyż dla och ron ie ­
n ia  się od k u r z u ,  pospuszczauo  firanki. J e d n a k ­
że , j a k k o lw ie k  spiaca dam a bardzo  z-elcha wy­
m ó w iła  to im ię  , zdawało się ojcu  , że głos Olgi 
usłyszał .

»Ty masz sny bardzo  ż y w e ,  m o ja  córko--, 
rze t t ł  z w y ra z e m ,  k tó ry  w  dziewczynie n ie m a łą  
sp raw ił  obawę. »A przy te rn  gadasz we śnie  —  
m u sz ę  ci p o w ied z ie ć ,  iż m n ie  bardzo  zdziw iły  
s ło w a ,  k tó reś  we śnie  w yrzek ła  l-‘

»Jestto m o i m , a n ie  panny  h ra b ia n k i  zwycza­
jo m  przez  sen  gadać«, odezw ała  sie A nna ,  k tó ­
re j  się p rze d  o ckn ięc iem  zdawało , że  im ię  »Iwa- 
na-4 w yrzeczone słyszała.

».Mylisz s ię ,  panno  Anno. W yrzeczone  słowa 
dały się słyszeć w  d ru g im  kąc ie  p o w o z u ,  i są­
d z ę ,  ż e m  odkry ł  s to s u n e k ,  k tó ry  p rz e d e m n ą  za­
taić u s iłow ano44, o d rze k ł  Je n e ra ł ,  t łu m ią c  w sobie  
gu iew  , k tóry  j u ż  m ia ł  w ybuchnąć .

jiCokolwiekbądź wyTrzek iy  m o je  usta ,  i choć­
byś naw et W asza Exccłe i icy ja  mój sen chciał m i 
za z łe  po cz y ta ć ,  j e d n a k ż e  wyznać m u s z ę ,  ż e m  
w łaśn ie  pannę  h rab iau l tę  za to p rzepros ić  chc ia ła ,  
ż e m  się we śnie twarzą na, je j  r a m ię  p o c h y l i ła ,  
i  Żem to dopiero  p rzy  o b u d z e n iu  się spostrzeg ła .44

»Nie c ie rp ię  tego , że w panna  chcesz w m ów ić 
w e m n i e ,  a b y m  sam  sobie n ie  w ierzy ł.  C zem uż 
to O lga nic m i n ie odpowiada ?«

»Kochany papo , ja n ie  w ie m  w sam ej rzeczy, 
co b y m  ei m is ia  o d p o w ied z ie ć ,  an i o c z e m  je s t  
m o w a 44, o d rzek ła  Olga.

»To j  2st p e w n a ,  że je d n a  z nas gadała we 
śn ie44, odezwała się A n n a ,  »a chociaż z pew no­
ścią zaręczyć n ie  m o g ę ,  czy to b y ła m  j a ,  czy 
panna  h ra b ia b l ta ,  j e d n a k  m o g ła b y m  nu to pt-zy- 
s i id z  , że  tą razą m ia ła m  tak żywy s e n ,  j a k  się 
m i  to n ie raz  wydarza.*

» 0  czem że  się w pann ie  śn iło  , k iedy kon ieczn ie  
u t rz y m u je sz  , że  to by ł  serr w p a n n y ? 4' zapyla ł 
j e n e r a ł .

i-O m o im  brac ie  Iwanie*,  o d rze k ła  A n n a ,  »je- 
żeli się n ie  iryłę.<'

»Prawda, że  o jak i in s iś  Iw anie  by ła  m ow a , 
a l r  sądzę , że n ie  o bracie* , odezw ał się j e n e ­
ra ł  rozgn iew any  na c iem ność  w pow ozie . »Ale 
gdzieżto  je s t  ten  osobliwszy b ra t  Iw a n ,  k tó ry  
w p a n u ę  tylko we śnie odwidza ? Ito dotychczas 
n ie  m ia ł e m  wcale zaszczytu poznania  go44, r z e k ł  
j  ruerał.

» W iadom o  p a n u  je n e r a ło w i , gdz ien i  o trzym ała  
w ychow anie .  M ia łam  la t dwanaście , a j e s z c z e m  
ani rodziców ani braci m o ich  nie znała.*

• P rz eb a cz  w p a n n a ,  że je j  p rze ry w am 44, ozwał 
się  h rab ia .  »Nie m a m  teraz czasu s łu c h ać  obszer­
nego  wywodu. W ięc to był c z ło w ie k ,  k tórego  
w panna  sw oim  b ra te m  naz y w asz ?44

»Tak j e s t ,  zw ie się on Iwan. K ocham  g c  uic- 
w ym ow nie .  N ieraz się mi wydarzyło jeg-* im ię  
we śn ie  w y m ó w ić , i n ie raz  w tym  śnie widzę 
m o ic h  ro d / ic ó w  i p o w inow atych ,  k tó ry ch  m i 
rzeczywistość odmawia!-4

»Jestżeś w pauna  w s tan ie  udow odnić  to ,  o czem  
m ó w is z ?« zapy ta ł  je n e ra ł .

»I o w sze m ,  je ż e l i  Wasza E x ce len c y ja  zaczekać 
rac zy sz ,  póki n ie  o trzym am y św ia t ła ,  i ,n ie  wy­
s z u k a m  inego pu ila resu*  , o d rzek ła  Anna.

Podczas k iedy h r a b ia  zastanawiał się nad te in ,  
co s ły sza ł ,  u ję ła  O lga r ę k ę  swej sąsiadki,  i p rzy ­
cisnęła  j ą  z czu łośc ią  dc swego serca. Jeduuhźe  
badan ie  je szc ze  sie nie sk o ń c zy ło ,  gdyż j e u e r a ł  
ro zkaza ł  s łu ż ą c e m u ,  k tó ry  siedział na k o ź le ,  
by m u  dc powozu la ta rn ię  podał .  L ecz  tej/.e 
sam ej chw il i  rzuc iło  coś tak m ocno  k a r e tą ,  źe 
s łużący  spad ł  z k o z ła ,  a podróżn i w ew nątrz  
pow ozu  g łow am i s ię  u d e rz y l i ,  i o m ało  , źc się 
z n im i k a re ta  w rów  n ie  wywróciła.

»M iłijon p io runów ! Cóż to rna znaczyć?* w rza­
sn ą ł  h ra b ia  na ca łe  gardło .  »M amże was k uu -  
te m  ostrożności nauczyć! Czyś się skałdczył W a ń ­
k a ? 44 — i io k a j  ję cz ąc ,  podn iós ł  się i zaczął wo­
łać  w raz  z j e m s z k a m i :  ^Szarańcza ,  szarańcza I«
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Jakoż tćjże samćj chwili  ściemniło się p o w ie trz e ,  
6 w okna u harćty z a c ię ły  t łuc  sTum ienie  brzydkiego 
o w a d u ;  coraz grubsze nadchodz iły  warstw y, " n a re ­
szcie  tw y m  naw ałem  zasy p a ły  p o w o z y ,  ludz.e i k o n ie ,  
k tó re  rw ąc  się i parskając  , za każdym stąpieniem grzą- 
z ły  głęboko w poduszonćm  plugastw ie .  W kró tce  ku 
E achuduw i coraz  ba rdzie j  grubsza to czy ła  się lecącego 
owadu  c h m u ra ,  i nie m .n ę ło  chwil kilka, a juz  się nad 
całą  przestrzenią  i gościńcem , jak czarna o ziemię b i­
jąca  p o w ó d ź ,  rozp o s ta r ła  1

»Jak sądzicie ?« zap y ta ł  h rab ia  jem szczyków. »M o- 
ze nam Pyl .o kawał drogi n jechać  trzeba  , a w y p r z e ­
dz im y szarańcze ? Inaczćj  m usie l ibyśm y na tychm ias t  
w y p rzad z  Konie , nim się bardzićj sp łoszą .*

»Ani p ó ł  wiorsty  nie u jcdz iem y, bo  szarańcza cią . 
gnie szćroko« , odrzekł jeden  z jem szczyków.

vAle ciągnie w p o p r z ć k ,  dla tego i ;ie będziemy się 
w zd łuż  przez  nią u rzeb ijad .  A więc żwawo n ap rzó d !  
Zaciąć  po rządnie  k o n ie !« k rzyknął  jenera ł .

iemszczyituwie  nie imieli się  o p id r a e , konie r u ­
szy ły ,  a p o d  kołami zaczęło  trzeszczdd odraźl iw ie .  A 
choci-zz kardta amraz n iebezpiecznie  na bok się p r z e ­
chy li ła  , chociaż konie p o d lo tem  now ych  rojowy s p ł o ­
szone , nieraz nią gwałtow nie  sza rpnę ły ,  jednakże nikt 
nie  chciał  wysiąść z p o w o z u  i brnąć  w  zyjącdm t r z ę ­
sawisku ; damy nie chciu ły  na żaden sposób  opuśc ić  
sw ego miejsca i u s i łow ały  ile m ożności  och ron ić  się 
pr-.ed p rzybyszam i.  Nareszcie p rzekona ł  się  hraDia, ze 
n iebezp ieczeństw o tćin bardzidj się p ow iększa ,  im dłu- 
Sdj ciągnie się a r o g a , i ze w  końcu  na wszelki sposób  
w y p a d n ie  puśc ić  się pieszo , jeże l i  w k r ó c e  szarańczy  
r.ii w yprzedzą .  Konie  zaczę ły  coraz  bardzidj b rać  na 
k i e ł ,  c iemna noc i b ijąca  w oczy jem szczyków  szarań­
c z a ,  p o m n aża ły  zamieszanie. Nahoniec nie b y ło  inne­
go s p o s o b u ,  jak  tylko o d b y ć  noclćg  w  powozie .

Jem szczykom  jad ący m  c t y ł u , p o d o b n ie  jak ich 
koniom  zabraało  na c ie rp liwości .  Podczas kiedy j e n e ­
r a ł  jeszcze się  zastanayi a ł ,  jak  sobie p o s tą p ić ,  dal się 
s łyszdd krzyk głośny, oraz ten ten t  k o p y t ,  k tó ry  się od  
gościńca w  s te p y  oddala ł .  K onie  k a rec ia n e , które j e ­
n e ra ł  kazał do ty ln y c h  telegów p rz y w ią a a ć ,  p o u r y w a ­
ł y  -zu u ry ,  i p o g n a ły  także w s t ę p y .  Jem szczykowie 
po sz l i  za ich p rz y k ła d em ;  poodcina l i  od  p o w o z ó w  
ss n u ry ,  i dosiad łszy  k o n i , pognali  k ie runk iem , k tó­
r y m  ciągnęła szarańcza.  W iedzie li  oni z dośw iadcze­
n ia  , juk pom ału  lub śpieszno po m y k a  się  ta chmura ,  
i mieli nadzie ję ,  ze j ą  w kró tce  w yprzedzą .  Nim je n e ­
ra ł  w yskoczy ł  z p o w o z u  i p o rw a ł  p is to le ty  dla wstrzy-  

, n tauia przem ocą  dw óch  jem szczyków, k tó rzy  go w ie ­
źli  , juz  b y ł  jeden u m k n ą ł ,  i ty lko  drugi p o zo s ta ł  
z  dwom a zadnićmi .jiońmi , k tórego W ań k u  siedzący  
z nim na koźle , p rzem o cą  p rzy trzy m a ł .

W yp ad ek  ten chociaż  dla p o d ró ż n y ch  ba rdzo  nie- 
p rz y je m n y ,  usunął  przec ież  wszelha Wątpliwość wzglę- 
dem  o d byw an ia  dalszej p o d ró ż y .  Dwu konie nie m ogły  
w ieść  dafćj ciężkiej -karety, reszta p o w o z ó w  s ta ła  ju z  
na gościńcu n ieruchom a,  fenerał p o s ła ł  w  p o g o ń  za 
uciekającymi jernszczyka i jednego z sw ych  ludzi.  - S za ­
rańcze  ciągnie tylko do p ó łn o c y ,  a nad rankiem aż do 
p rzed p o łu d n ia  o s ia d a ,  p am ię ta jc ież ,  abyście  p rzed  ran ­
kiem już nu tu byli  z p ow ro tem *;  to rzek łszy  hrabia ,  
zam knął  się  szczelnie z damami w karćcie . Nie tak szczę­
śliwą b y ła  s ł u ż b a , częścją  na koźle a częścią w  ty le  

ow ozu  siedząca. T a  m lis l i ła  bez ustankn, staczać wal- 
ę z na ta rczyw ą chm urą  o w a d o w ,  które w ed ług  w y r a ­

zu k ra jow ców  łącząc  g łód  w ilczy  z końskim z ęb e m ,  
wszystkie roś l iny  aż do głębia sp o lć ra ją  , a n aw et su -  
knic i b ieljżnę trawią.  N ieprzeliczone óm y żarłocznego 
ro bactw a  szum iały ,  k ip ia ły ,  p iszcza ły  choro  ich uszu.

R z e k łb y ś , Że jes teś  w  ogróm nym  w a rs ta c ie , gdzie n a  
wszystk ich  ■ p u nk tach  r z n ą ,  p i łu ją  trą. , w ie rcą !  W y ­
sokie , b u jne  t raw y  s t e p o w e , suche  łodyg i  b u r z a n u , 
szuwar,  s i t o w ie , rów nie  jak  i najdelikatnie jszy zawiązek 
roś l inny ,  w szystko to w  okamgnieniu p o ż re  aż w  głąb 
k o rz e n ia , głodna szarańcza.

N iedogodność  ta, którćj po d ró żn i  dozn aw a l i ,  miała 
rzec ież ,  jeżel i  nie dla w szys tk ich ,  przyr.a jm nićj  dla 
ani tę dobrą  stronę  , ze h rab ia  roz ta rgn iony  i zajęty  

w ypadkam i os ta tn ić m i ,  zap o m n ia ł  o p o d e jrzen iu  ku 
sw oje j  c ó rc e ,  i zdawało  s i ę ,  ze ju ż  wcale  nie m yśl i ł
0 tem , aby mu rzeczony  pu i la res  pokazano,

C Ciąg d a lszy  nastąpi. )

Z E  I . W O W A ,
Tygodnika ro ia lczo  ■ przem ysłow ego  p o d  R edakcyia  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  N. 52 i o b e jm u j e :
1) O p o p io łac i i  p o d  w zględem  ich p o ż y tk ó w  w ro ln i ­
ctwie, 2)  S łó w  kilka o gospodars tw ie  s tawowćm . 3) 
N iektóre  p ra w id ła  dla gospodars tw a mlćczncgo. 4 )  W ia ­
d o m o ść1 czasowe.

Ner 1. Dzieńnikc. m ód p a rysk ich , wydawanego przez  
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p ró c z  m ó d ,  na ­
s tępu jące  a r t y k u ł y : 1) Dyjalog o m iłośc i ,  p rzez  Leszka 
Dnnir.a Borkowskiego. 2) W ić rsz :  O dd a lo n e j  , przez  
L -  D-R. 3) T ea tr .

J .  N. B - o b r o w i c z ,  w y d a ł  w dw óch  tom ach  na­
kładem J.  R aum gartnera  w Lipsku (1842): P odróże  G ut- 
liwera w  nieznajom e k r a je ,  dz ie ło  Jo n a th an a  S w i f t a .  
Now e wydanie  to ozdobione  450 paryskićmi d rz ew o ,  
ry tam i J .  J .  G randyilla  , zawiera  n w s tęp ie  K ró tką  w ia ­
dom ość  o Sw ifc ie  z  W alte ra  Sco t ta .  Dzieło  to od  dawna 
po liczone  p o m ięd zy  p ierw sze  hum orystycznego  ro d z a ­
j u ,  w  nowćia  tem p ięknem  w y d a n iu ,  o zdob ione  p rz e -  
ślicznćmi d rzew o-ryc inam i , pewnie  się powszechności  
sp o d o b a .  Pan  K o b r o w i c z  p o d c b n ćm i  w ydan iam i 
n iemałą czy n : p rzysługę.

Z W a r s z a w y ,  n u w o ro c zn ik  n ieza p o m in a jk i, od  
lat kilku przez  p a n a  K aro la  K o r w e l l a  w ydaw any ,  
Wyszedł i na  rok  1842. — f o d o b n i e z  w y szed ł  także 
now orocznih  P ie rw io sn ek , z łożony z p ism  s mych dam ,
1 co do  d o b o ru  a r ty k u łó w  jakoteż  ozdobnej  p o w ić rz -  
cbownośc i  , bynajm niej  poprzedniczy in  nie u s t ę p u je .—  
now ego gabinetu pow ieści S. Z. S i e r p i ń s k i e g o  w y ­
szedł drugi i trzeci tom . W e  wszystk ich  trzech  tomach 
tego z b i o r u , jes t  zarazem trzynaśc ie  D ow ias lek , m ię ­
dzy inne lic w tomie trzecim : Są d  diabiów na trybunute \  
lubelsk im .—  O głoszono  dalsze w ychodzen ie  czasopism a: 
Pam iętnik re lig ijno -m ora lny , i do tylu już  n o w ” ch pism 
czasow ych  p rz y b y w a  jeszcze jed n o  , mianowicie P rze ­
gląd naukow y, litera turze  i filozofii p o św iecony, redago­
w any  przez  p. E .  D e m b o w s k i e g o ,  t i s n u  H e n ry ­
ka L e w e s t a m a :  R oczn ik i k ry tyk i titeu ick ie j, oprócz  l i ­
tera tu ry  n a ro d o w ej  , ma także t rudnić  się p iśm ienn i­
c twem innych  narzeczy sławiariskich.

W  i e k  ż y c i a  a r t y s t ó w .  Jes t lo  rzecz uwagi go­
d n a ,  po jaw ia jąca  sję w życiu  a r ty s tó w  prawie  w s z y ­
stkich n a ro d ó w  ucyw ilizow anych  , że w ic iu  n a js zc zy t ­
n ie jszym  ‘alentcm ohd a rzcL y ch  lu d z i , albo b a r d z o  
k r ó tk o ,  a lbo też ba rdzo  długo ż y ło .  R a f a ł ,  k tóry  już  
w  ośm nastym  roku swego życia  owo słajyne W niebo­
w zięcie  n a jśw ię tsze j M uryi P anny  o d m a lo w a ł , um ar ł  nie- 
mając sp e łn a  lat  t rzydzieści  sicdin , gdy zaledwie P r z e ­
mienienie P aiiskie  uhończy ł .  B y łże  ten obraz  jego  naj- 
szczy tn ie jszćm  w ys ilen iem ?  Jakkolwiek artys ta  ten b y ł  
d o skona łym  i w ie lk im , jednakże mógł się jeszcze bar-  
dzićj w ydoskonalić  i jesŁcz? większym zo s tać ,  a p rze-



ścignawszy wszystkich sw ych  s p ó ł z a w o d n ik ó w , m ógł 
nahoniec s^ęii siebie p rz ew y ż sz a ć .  W szak 011 ciągle 
wielkim krokiem p o s tę p o w a ł  aż do  Przeobrażenia; gdy­
b y  b y ł  rychle'j  zeszedł ze św ia ta ,  m ożn ab y  b y ło  p o -  
w s tp i ć w a ć , azaliby  je  u tw o rz y ć  b y ł  w s t a n i e ,  a Se 
doprć io  shończywszy je  u n . a r ł , w ięc  można, p r z y p u ­
ścić , izby  b y ł  jeszcze wyższego s topn ia  doskonajości.  
doszed ł.  M ichał  A n io ł ,  k tó ry  w. p ię tn as ty m  roku: życia  
swego mistrzowską maskę F a u n a  u t w o r z y ł , odmalował.  
ijarf ostateczny w  S y z ty n ie ,  w sześćdziesią tym, s iódm ym  
roku  swego życia.  T y c y ja n  , który, dzieckiem, będąc  , 
j u z  odznacza ł  się ta l e n te m ,  m alow ał  n ieśm ier te lne  dzie­
ła  jeszcze w dz iewięćdziesiątym roku swego ż y c ia ,  u 
p rześ l iczna  a legoryję  na .zw yc ięz tw o .pod  L ep an to  w  m u­
zeum madryckić in u k o ń c zy ł ,  gdy. m ia ł  lat  dz iewięć­
dziesiąt  i cz tery .  M uri l lo  w y d a ł  sv ojc. wielkie u tw o ry  
na krótki czas p rzed  śmiercią ,. k tóra go w  sześćdzie­
sią tym czw artym  roku; z tego świata zabrała .,  M o z a r '  
juz  w  szóstyn roku. w ir tuoz  i  k o m p o z y to r ,  uwieńczy-* 
dzie ła  sw oje  niezupełnie- skończonein lieąuiew , gdy 
w t rzydzies tym  szóstym, roku ,ze  św ia ta  zeszedł »Przc- 
cicz to  jes t  £a r y c h ło ;  po k o u a łem  teraz  wszystkie t r u ­
dności , i m óg łbym  pisać  zupełnie  p o d łu g  natchn ien ia  
mego scrca« , rzekł na  krotki czas p rz ed  sw oją  mię ­
cia.. 1’rzypom nijm yz  so b ie ,  czego liaudcl  i H a y d n '  
tudzież Kornel  i G ó thc  w  sw ym  p ó ź n y m  wieku nie 
do k aza li !

W  L o n d y n i e  pokazu ją  teraz dziesięc io- le tu icgc  , 
p rzesz ło  trzy  s tóp  dużego , i zupełn ie  żarow ego  c h ło p ­
ca , k tórego całe  c i a ł o p  w y jąw szy  iwarz  i l ł o n i e , p o ­
dobn ie  jak  jcżozw ić rz  kolcami j e s t  okry te ,  ogowc kol­
ce te  w y p a d a ją  od czasu do  c z a s u , można je  naw et 
p o o b c in a ć  lub o p a l i ć ,  a dziecię  nie doznaje  z tąd  ża­
dnego bó lu  , lecz wkrótce  w yras ta ją  znowu na p ó ł to ra  
cah d łu g o śc i ; ostulzonc są g ę s t o , a skóra  p o d  nićmi 
j e s t  miękka i zdrowa..  C h ło p iec  ten urodził  się w W a ­
lii,  i je s t  n a jm ło d sz y m  z dziesięciu zup e łn ie  zd row ych  
dzieci .

U c z u c i a  m ł o d e g c  p o e t y  p o d c z s  p r z e d - \  
s t  a w i c n i a j c_g o d r  a m a t  u -  W  trw ożliw ej  c h w i l i ,  
n im się k o r ty u a  p o d n ies ie ,  gdy się j u z  uw ertura  zbli­
ża  do k o ń c a , m iota ją  se rcem  m łodego  poety  uczucia , 
k tó ry ch  opisać  n iep o d o b n a -  P rzed ju t rze  walnej b itwy 
lub  p o p i s a  zwanegp examer rtgo .asum , ro zp ieczę tow a-  

.nie sz tafe ty przez  ban k ie ra , ,  odpow iedź  kochanki na. 
na jśw iętsze  zapy tan ie  naszego s e r c a — niczćm są w  p o ­
ró w nan iu  z tą chwilą ..  Chwila t a . j e s t  k a r tą ,  na którą 
on wszystko w sw iec ie  p o s taw '! .  B yć .a lbo  nic b y c ,  je s i  
jego  py tan iem . .  Cała jego  istota , j e s t  zmieniona. Jeżeli  
w p rz ó d y  b y ł  d u m n y ,  teraz s ta ł  się p o tu ln y m  jak  ba­
r a n e k ;  jeże l i  p ićrwej  b y ł  pew ny  świetnego śkuiku, te­
raz zup e łn ie  p ow ątp iew a .  Jest  on  jak b y  m ag n e ty zo -  
w a n y , wszystko podw ójn ie  a nawet,  p o t ró jn ie  widzi 
i s ły szy .  P o d o b n ie  ja k  w  dzikim. człowieku, wzmaga s ię  
w  nim zinysł dostrzegania . Przez śc iau ę  widzi on  po-  
di-zeźnicnie, s niech i poz ićwającc  twarze w idzów. K aż ­
de s łow o p rzez  aktora nie po  jegu m yśli  w y m ów iono ,  
p rzeszy w a  mu serce , i jes t  wróżbą  upadku jego  dra­
m atu .  Każde krząkuicjjic lub skrzypuic-nie d rz w ia m i , 
ł d a jc  mu się b y ć  wygwizdaniem jego dzie ła.  O n  juz  
n ie widzi ani s ły szy ,  bo  wszystko z nim, w  ko ło  się 
kręci.  Jcs t to  c l i v ;la ,. w którćj  sie  z łym . duchom  zap i­
su jem y . W  tej chwili ,  nikną wszelkie  dum ne zam ysły ,  
o Iitórych m łodzie  chec marzył,  N.c chce on  ju ż  n au ­
cza ć ,  tylno się pod o b ać  pragnicj Byle  mu się p o w io ­
d ł o ,  o to tylko zasyła  do nieba m o d ły ,  wszelkie środk,

są. mu arówne w tej chwii i. G o ló w  wszystko zrobić ,  
b y le  tylb a jego  chwiejąca  się naw a  przez  C ha rybdę  

r z e p ły n ę ł a ;  chętn ie  u s taw ia łby  kulisy,  w y n o s i ł  stoi- 
i ,  o w e  z g o ła ,  p o d ją łb y  się wszystk iego, czem p i e r ­

wej p o g a rd za ł-  Na jp ięk irc jsze  miejsca dy ja logu  jego  
zdają  mu. i ię teraz przez  trwogę za nudne  długie  ; 
g dyby  m ó g ł ,  ra d b y  teraz akto-owi gębę za tk ać ,  gdy 
p.-znciwnic pie'rwe, nt p ró b ie  wciąż go do głośniejszćj 
dcklamucyi zag rzew ał-  T c r a z b y  chcia ł  te  frazesy do 
szczętu zagładzić; o Które p ierw ćj z aktorami i rczysze- 
ren w a lk ę  t o c z y ł ,  mianując je  duszą sztuki sw oje j .  
IN a  cóż mu się teraz ta dusza przyda,,  k tóra  pub l iczność  
znudzić m o i.c ;. ou b y  gatov umi-zćć każdym, śmierci 
r o d z a je m ,  b y le  ty lno  jego sztuki nie wygw izdano .  
T aka  demoniczną w ładzę  yyw ić ra  tea t r  na  umyśle  m ło ­
dego p o e ty  1.

1 t z y j a - c i e l ,  N a p o l e o n a .  Niedawno zpszedł 
z tego  świata jed en  z najdawniejszych  i na jw iern ie jszych  
p rz y ja c ió ł  N apoleona ,  w  91 roku swego życia.  B / łu >  
Alehsande- Desinazis,  razem z n i in  w wojskowej szkole 
w  B r ic in c  w y c h o w a n y .  Ze wszystkich inst ruk to rów  j e ­
den, tylko łagodny  i. c ie rp liw y Uesmazis umiał poskra ­
miać dzikiego i n iesfornego Korsykanina  i uczy ł  go 
bro n ią  ro b ić .  Jem u  wiec p rz y n a leż y  s ła w a ,  żc ukształ-  
c i ł  jednego  z na jp ie rw szych  b o h a tć ió w  na jnow szych  
czasów. Z tąd  między o b o m a  młodzieńcam i zawiązała 
się  p r z y ja ź ń ,  k tó ra  wszelkie  koleje  losu p rze trw a ła .  
M s tą p iu  oui obadwaj rów nocześn ie  do pu łku  a r ty le -  
ry i  w  Valence podczas  re w o lu c y i ,  Dcsmazis w yszed ł  
z k r a ju ,  s gdy p o  u p ły w ie  lat dziesięciu p o w r ó c i ł ,  
m ianow ał  go cesarz jenera lny in  dy rek to rem  sw oich  
i o ch o d ó w  koronny  cli. »Zyskam przez to  mili jón* rzekł  
N apoleon  do  m inistra  Montaliyet-. G d y  dnia 21. marca 
i815 ujechaw szy dwieście mil u zn o jo n y  p r z y b y ł  z E l ­
b y  do T u i le ry ió w ,  p ierw szem  j e g a  zapytan iem  b y ł o :  
»Gdzic  j e s t  mój p rzy jac ie l  ł)esmazis?«

S ł  a.w n y  t e n o r z y s t a  R u b i u i  j p . r z y j e c h a ł  
d o  M a d r y t u .  His bezpieczeństw a dt no .nu eskortę 

' 'konną .  Jednakże [włościanie Uolmenaru  mniemając go 
b y ć  krystynisto.wskim. oficerem sz tabo  wym . 1 Oregt
nic li tościwi żo łn ie rze  odda ją  w  ręce  E sp a r tc ra ,  chcieli 
go uwolnić  przemocą, pom im o jego własnego o p o -u .  
Aż za wstawieniem się p roboszcza  w  Colm cnar  wyao- 
b y ł  się R ubini  z rąk. swych w y b a w c ó w ; pocze'm d o ­
siadłszy. m u ła ,  u d a ł  sie do  hiszp iriskiej s to l icy ,  i p r z y ­
rzekł  p r o b o s z c z o w i , ze mu. za  to. w jego  kościele mszę 
ćpiew ić 'b ę ó z ie .

P o m n i k  d w ó m  s ł a w n y m ,  ł a k o t n i s i o m .  
Książę M a n g i a n i kazaŁ w y s taw ić  w  swoim ogrodzi* 
p o d .M e s s y n a  pomnin dla s ła w n y c h  łakotuisiów A p i -  
c y u s z a , i L  u h u  11 a. J c s t to  o lbrzym i p a s z t e t  m a r ­
m u r o w y !  Zew nętrzne  o z d o b y  p rzedstaw iają  gastro­
nomiczne godła.  W n ę t rze  pasz te tu  składa się z wielkićj 
sali jada lnej  . kuchni i ró ż n y ch  schowań.

j e d e n  z , u c z o n y c h  f ra n c u z k ic h  k i ó r y  d la  ł y s i n y ,  
n o s i  zaw sze  p e r u k ę ,  u p r z y t ć m .  b ę d ą c  r o z t a rg n io n y ,  
c z ę s to  s ię  z a p o m i n a ,  s p o t k a ł  n ie d a w u o  n a  b u lw a r z e  
z n a jo m ą  d a m ę , . . kłaniaj.;ic s ię  j ć j ,  z d j ą ł  z takim p o ś p i e ­
c h e m  k a p e lu s z  z g ł o w y ,  że z a ra z e m  i p e ru k a  p o d  no g i  
d a m y  s p a d ł a .  Zmieszana. ,  . l a m a ,  n ie  w ie d z i a ł a  c o  ma

Ea w ie d z ie ć  i u k ł o n i ł a  m u  s ię  d w u k r o tn i e  za .  t ę  c z o ło -  
i tu o ś ć  p o d w ó j u ą  , a  c h c ą c  akadem ika  w y b a w i ć  z k ło ­

p o t u , r z e k ł a :. UNakryj s ię  w pan !< i— » A ch ,  p a n k ,  o d -  
r z c k n ic  u c z o n y ,  s p o c ó ż  m a m  się  n a k r y w a ć ,  k i e d y  J iz 
w s z y s tk o  o d k r y t e  ?■:< ( P oun,uoi-  me couerir, quand tuut 
est decourert
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